
"Warszawa dnia 26 Kwietnia 1865 roku,

Cena w  W arszawie 4 0  groszy miesięcznie. — Cena na pro- 
winqji na stacjach pocztowych 5 złotych, lcwartalnie. Rok I.

JAN KANTY GREGOROWICZ.
Janek z Bielca urodził się w Warszawie r. 1818, 

z rodziców: Jana Kantego Gregorowicza i Maryan- 
ny Trzebieńskiej, córki obywatela Sandomierskiego. 
O jc ie c  je g o  b y ł  
*upcem: miał skład 
futer w W a r s z a ­
wie na Marywilu.

Nasz Jan  Kanty 
z o s ta ł  w r. 1827 
oddany do s z k ó ł  
k s i ę ż y  P i j a r ó w  
przy Długiej ulicy, 
dla których ojciec 
jego, jako ich nie­
gdyś uczeń, szcze­
gólną, z a c h o w a ł  
przyjaźń i szacu­
nek. W  tych szko­
łach, pozostał Jan  
aż do roku 1832.
W  tym czasie, dość 
znaczne mienie ro­
dzica wielce nad-
szarpniętem zosta­
ło, i dla tego pan 
Gregorowicz zwi- 
n?ł całkiem han­
del, a przeniósł się 
^rodziną do swo- 
JeJ wioski dziedzi­
cznej, Bielca w San­
domierskiem. 
t Jan  na wsi, uczył 

pod okiem wy­
kształconego ojca,
^njąc nauczyciela 
niepośledniej nau­
ki w osobie p. W oj­
ciecha S p o rz y ń -  Jan  Kanty Gregoro,

skiego, b. ucznia uniwersytetu Warszawskiego, któ- 
ry powróciwszy z P rus do kraju, stałą w Bielcu 
znalazł siedzibę. Janek z Bielca też nieraz powta­
rza-. „W  uniwersytecie nie byłem i szkół nie ukoń­
czyłem nawet; co więc umiem, winienem to ojcu 
1 Sporzyńskiemu, własnej szczerej chęci i wytrwałej 
pracy.”

W  roku 1835 um arł ojciec i zostawił interesa

w nader smutnym stanie; ciężar ich spadł na matkę 
i na 16-letniego Jana, jako najstarszego z rodzeń­
stwa, składającego się: z dwóch jeszcze chłopców, 
z których starszy miał lat 15, a młodszy 2, i z trzech 
dziewczynek.^;' . .... Opieka niele­

tnich, uradziła za­
trzymanie wsi i nad­
mieniono przytem: 
że Janek, jako uro­
dziwy chłopiec, ma- 
jętnej może poszu­
kać żony i całą po­
ratować fortunę.

„Zamysł t e n ”— 
opowiada nasz au­
tor, „spodobał mi 
się n i e z m i e r n ie ,  
i od tój chwili ma­
rzenie d o j ś c i a  do 
czterech k o n i ,  ła­
dnej n a j d y c z a n k i  
i furmana w kiere- 
zji, z długim trza­
skającym b iczem ,  
jak z a r m a t y ,  już 
mnie nie opuszcza­
ło wcale. Aż wre­
szcie p rz em ien i ło  
się w rzeczywistość; 
i jeżeli nie szczułem 
chartami zająca, lub 
nie uganiałem w le- 
sie z o g a r a m i ,  to 
tańczyłem, konku­
rowałem i tworzy­
łem plany małżeń­
skie, pędząc czwór­
ką od wsi do wsi 
od panny do panny. 
Przytem wszelako,

(Rysował G erson-w yciął na drzewie Styfi). C z y t y w a ł e m  w i e l e

i starałem się coraz więcej mój umysł kształcić.” 
Plany opiekunów, by majętnie ożenić Jan a , nie 

udały się wszelako, bo poetyczna dusza młodzieńca, 
raczej zawsze serce skłaniała ku dziewicom bez po­
sagu, i nigdy nie byłby potrafił zaprzedać siebie. 
Potrzeba więc było Bielca odstąpić, a na szczęście, 
przejął włość tę szwagier jego w r. 1845, dopiero co 
z jedną z sióstr ożeniony.
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Żal ci to było pożegnać ukochaną, siedzibę,_ gdzie 
niby wszystko z młodem zrosło się sercem. Żal by­
ło pożegnać ludek poczciwy, całą pokochany duszą. 
Autor sielskich obrazków, od lat najmłodszych ma­
rzył już o chłopkach naszych,— a jako Scioletni 
chłopczyk najwięcej lubił rysować kościoły, chału­
py i chłopów. Jako młodzieniec, chwytał wszędzie 
poetyczną stronę ich obyczajów i zwyczajów. Śpie­
wał z niemi i tańczył na okrężnem lub weselach. 
A nieraz nastręczała się i myśl ponętna, by całkiem 
zbratać się z ludem, by chłopem zostać. Mając lat 15, 
przebrał się za parobka i pobiegł na wesele, wmie­
szał się pomiędzy drugich, i tak doskonale swoją ro­
lę odegrał, iż nikt panicza nie poznał. Pom ógł mu 
w tern młody wieśniak, z którym w szczególnej zo­
stawał przyjaźni, leżąc z nim nieraz przy ognisku 
na jesień, kiedy wiatr dmuchał, piekły się ziemniaki, 
a obadwaj gwarzyli, jeden Bóg wie o czem.

„Cóż dziwnego że znam lud wiejski, lepiej jak 
inni,” powtarza Janek z Bielca, „toćże ja  i dziś jesz­
cze, gdy jestem u matki na wsi, odwiedzam moich 
kochanych chłopków, i po parę godzin u jednego 
przesiedzę. Lud, to moja dusza.”

Więc z serdecznym żalem porzucił wioskę i udał 
się do Warszawy. Pragnąc jednakże znowu do 
sielskiego powrócić życia, a mając fundusik 20,000 
złp., wziął r. 1847 w czynsz wieczysty 100 morgów 
gruntu. Zarazem był i wójtem gminy, co w połącze­
niu dawało mu dość przyzwoite utrzymanie.

Jeszcze w r. 1845 poznał był w Warszawie pan­
nę Teofilę Szostand, ładną, miłą i wykształconą oso­
bę, ale także bez posagu i takową sercem wybraną, 
w 1849 roku poprowadził do ślubnego ołtarza.

Młodzi małżonkowie byli wielce szczęśliwi wswo- 
jem  wiejskiem ustroniu; ale ta zupełna szczęśliwość, 
nie potrwała długo, niestety! i zacny Gregorowicz, 
po wielu a wielu przykrościach ze strony możnego 
dziedzica, porzucić musiał wójtowstwo gminy; prze­
niósł się na swoją kolonję: do domku nędznego, bez 
powały, podłogi i okien, a jeszcze i bez funduszów, 
i bieda zajrzała im w oczy.

„Mordowany, torturowany, jak sam opowiada; 
bo co chwila darzono mnie biedaka, nie mogącego 
się bronić, jakiemiś nowemi dokuczeniami, tak, że 
każdy człowiek idący do mojej kolonji, już mnie 
dreszczem przejmował, traciłem nadzieję i wiarę we 
wszystko, tylko nie w miłość żony, która z najwię­
kszą swobodą,znosiła biedne położenie nasze, i zda­
wała się przy moim boku być szczęśliwą zupełnie.”

Dnia jednego, gdy żona jego była w Warszawie, 
Jan  pozostawszy sam jeden w pustym domku, z pu­
dlem tylko i stadem kur gdakających, bo i dziewce 
pozwolił pójść na wieś do swoich, zasiadł sobie 
przy stoliku i niebawem w głębokiem zagrzązł du­
maniu. W  myśli dawne jaw iły się czasy i obrazy: 
Biele, błyskotki życia kawalerskiego, polowania, za­
bawy, kułigi, na których zawsze panem młodym by­
wał i różne zjazdy obywatelskie; różne nadzieje bar­
wne a piękne, jak pogodne niebo sandomierskie; 
pewna zamożność, służba i wygody w domu ojco­
wskim.... aż wreszcie doszedł do chaty bez podłogi 
i pułapu, bez jednego człowieka: do poniewierki 
ze strony ludzi, którym podobni kiedyś w domu jego 
chleb jedli i uniżenie się kłaniali.

W koło trwała cisza, jak to bywa w święto na 
zagrodzie, przerywana tylko niekiedy odgłosem 
nuty pastuszka, lub dźwiękiem trąbki pocztowej 
od zwirówki, lub też krakaniem wrony przelatują­

cej. Zaiste, chwila jedyna do szukania otuchy we 
własnem życiu wewnętrznego ducha, upragnionej 
tęsknem sercem i duszą.

Od karczmy śpiew ochoczy doleciał, i myśl du­
mającego skierował na lud wiejski, na jego usposo­
bienie szczęśliwe, który, gdy wolny od troski, choć 
w ciężkiej pracy i poniżeniu, skoro tv świątko skrzy­
pki zagrają, już jest gotowy do tańca i wesela: Cho­
ciaż bieda to hoc! Zamajaczyły one wiejskie Sando- 
mierzan obrzędy: zapusty, sobótki, chrzciny, zale­
canki parobczaków, swaty, drużbowie z rózgą w rę­
ku, różne druchny z wstęgami i rozmarynem, uś­
miechnięte niewiasty, ojcowie i matki  Janek
z Bielca, nagle za pióro pochwycił; chwila prawdzi­
wego natchnienia, istna niebios córa, utuliła go 
w objęciu i nakreślił swój najpierwszy obrazek: 
Karczma ot tak sobie! bez myśli żadnej, dla rozryw­
ki, dla zabicia czasu.

W tym obrazku lekko, potoczysto, niby jednym 
pociągiem pióra na papier rzuconym, błyszczy San­
domierskie całą wabnoscią okolic swoich, dziewy 
krasą urody, a lud raźną wesołością, poczciwe ser­
ca, obyczaje proste, obrazy jasne a ciepłe.

Pisząc a raczej malując, jaśniej też, swobodniej 
i błogo, robiło się w myśli i na sercu autorowi mło­
demu; odżył sam w tym obrazku, otoczyły go uro­
ki lat młodzieńczych, przyjazne postacie, i nie czuł 
już braku powały po nad głową, ni braku podłogi 
pod stopami; nie było już pusto w około i zdawało 
się mu, że w tej chwili kula ziemska szczęśliwsze­
go nie posiada człowieka. O druku wszelako tego 
co nakreślił, ani pomyślał wtedy.

Gdy żona nazajutrz powróciła z Warszawy, prze­
czytał jej co napisał. Pani Teofila pochwaliła, zachę­
ciła, i otóż obrazek przesłany został na ręce pana 
Gliszczyńskiego do Biblioteki Warszawskiej. Prze­
czytano go na sessyi i przyjęto z poklaskiem; zapła­
cono zań nawet więcej, aniżeli kiedykolwiek za po­
dobne utwory.

Publiczność z niezwyczajnem zajęciem, powitała 
Karczmę, co wszystko było autorowi zachętą i pod­
nietą.

W  tymże czasie, pobyt na kolonji stawał się coraz 
trudniejszym, stosunki przykrzejsze... nadto spaliła 
się stodoła ze zbożem, bydło na kięgosusz wypadło, 
przeto zniszczeni w szczupłem mieniu do reszty, 
przenieśli się państwo Gregorowiczowie do W ar­
szawy.

Obrazki wiejskie, zaczęły się sypać niby z rękawa; 
również i różne gospodarskie rozprawy. Gregorowicz 
poczuł, że to jest jedyna praca, która go uszczęśli­
wić potrafi, i powiedziawszy sobie: „do służby pry- 
watnój mam wstręt nieprzezwyciężony, i wolę u- 
rnrzeć, aniżeli tego rodzaju zależność. Przeto, albo 
zamęczę się w pracy piśmiennej, albo wywalczę u- 
trzymanie dla siebie i żony.” Pracował też całą siłą 
od godziny czwartej z rana do południa; potem wy­
biegł dla wytchnienia za miasto, marząc o swoich 
obrazkach. Od piątej do ósmej znowu pisał; potem 
poszedł na kufelek piwa, i pykając dymem z tytoniu, 
przysłuchiwał się rozmowie i gwarowi osób, wystę­
pujących w zarysach, —  i zdawało mu się, że siedzą 
obok i gawędzą, a on patrzy się na nie i spisuje pod­
słuchane rzeczy. Od godziny 9 do 11 znowu pisał. 
Po roku takiej pracy, ofiarował mu ówczesny reda­
ktor Gazety Codziennej i Rolniczej p.Miaskowski miej­
sce w redakcyi z płacą 2,000 złp. rocznie; było to 
mało, lecz z ochotą zostało przyjęte.
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Odtąd dola szanownego ze wszech miar autora 
Naszego, od czasu do czasu polepszać się zaczęła. 
^  aby} wziętości i potrafił sobie niemal ogólną zje­
dnać sympatję.

Gazeta Codzienna zmieniała właścicieli swoich, ale 
pregorowicz zawsze w redakcji zostawał. Gdy na 
koniec hr. Przedziecki, nie chcąc dalej dopłacać po 
^0,000 złp. rocznie, zamierzał całkiem pismo zwinąć. 
Podjęli je: Gregorowicz, HenrykLewestam i Pracki 
r‘a barki swoje, jakkolwiek sami tylko chudzi literaci, 
"'yrobnicy codzienni. Uczynili to jedynie przez 
"jzgląd na pismo, na jeden organ więcej w piśmien­
nictwie polskiem.

Ci trzej nowi redaktorowie, pracowali zadarmo zu­
pełnie, bez żadnej korzyści, koleją codzień jeden 
przyjmując ciężki obowiązek, wypchnięcia gazety 
w świat.

Sprawa literatury krajowej, była tu  na względzie; 
przyklaśnięto pracy... lecz praca wszelako pozostała 
®ię taż sama, i brak zasobów tenże sam!—Młodzież 
tylko literacka przybiegała z pomocą, o ile mogła, 
tłumacząc politykę, lub dorywcze pisząc artykuły. 
'■> pomiędzy nich najczynniejsi byli: Zygmunt Sar­
necki i Stanisław Choinentowski.

Po roku redakcyjnej męczarni, gazeta stała się 
"’reszcie własnością Niewiarowskiego. Każdy z owych 
trzech poprzednich redaktorów, otrzymał po 3,000 
złp., reszta poszła na długi, druk, papier, i t. p.

Gregorowicz pozostał się znowu w redakcji, lecz 
po niedługim czasie wystąpił. Później z Henrykiem 
Lewestamem, zaczął wydawać Wolne żarty, które 
to wydawnictwo nie długo ustało.

11 olne żarty utorowały drogę Tuqodnikowi Illustro- 
wanemu.

W  r. 1859 kupił Gregorowicz Magazyn mód; z 200 
prenumeratorów, których zastał, podniosło się pi­
smo to odrazu na 1,600.

W  r. 1860, wezwano go na redaktora Kmiotka, ale 
złożył redakcję, już po sześciu miesiącach.

Rzecz dziwna, że człowiek, który tak całem sercem 
lud kocha, który zna jak najdokładniej obyczaje jego 
i zwyczaje, szczerą prostotę i narowy wszelkie, nawet 
[ najwięcej drobiazgowe pod tym względem odcienia, 
k tó r y  tak żywo maluje te z natury zdjęte obrazy; 
znający nadto na wskroś i potrzeby ludu naszego, 
1 Środki zapobieżenia nie jednemu złemu, że autor 
Zarysów wiejskich, dotąd nie zdołał pozyskać sobie 
redakcji jakiego pisma ludowego.

Dotąd drukiem ogłosił : Zarysy wiejskie, 2 tomy, 
Groszaki i Tomek bez nogi 3 tomy, Tomek Sandomie- 
r'sak 3 tomy, Różne różności 2 tomy, komedye trzy, 
Rrane w majern teatrze Rozmaitości: Janek z pod 
yjcowa, Zaloty nowomodne, Werbel domowy. Dalej 
dzieło gospodarcze, Dobry ekonom, i wiele artykułów 
w Ko respondencie rolniczym przy Gazecie Warszawskiej 
'v Gazecie Rolniczej. Ostatnio pracował nad Ksiąźecz- 
ona obrazkowemi .Tanka z Bielca.

ŻYD WIECZNY TUŁACZ.
(D okończenie.— P a t r z  N r. 14)

Musimy zauważyć, że czem bardziej się ludzkość 
średnich wieków oddala, tern i koloryt tej legen- 

.V łagodnieje. Zemsta i wzgarda, już się tu nie spo­
tk a ją  w tych strofkach, które lud sobie utworzył 
s 'sPlewał. Bóg już nie jest tu wystawianym, jako 

rowo karzący i zagniewany. Owszem wzdycha
"’8k■uzując winnego.

Przebiegliśmy tu główniejsze tradycje, jakie po­
dano w przeciągu lat przeszło siedmiuset o żydzie 
wiecznym tułaczu. Ale jest jeszeze wiele innych, 
których szczegóły znajdują się w książce bardzo 
ciekawej, napisanej przez badacza Jacob po fran- 
cuzku, pod tytułem: Ciekawości z historji wierzeń ludz­
kich, w średnich wiekach. Uczony ten wykazuje, że 
wiara w tę fantastyczną osobę, jaką żyd wieczny 
tułacz przedstawia, była powszechnie przyjętą, i że 
poezja przyszła już później dopiero, aby upięknić 
przedmiot, który sądzono, że istnieje rzeczywiście.

Dziwne to jest doprawdy, tworzenie się tych ty­
pów popularnych. Żyd wieczny tułacz naprzykład, 

i jest z początku jakąś niedobrze określoną wieścią 
J  tylko, która pojawiła się jak  znikomy dymek w cza­
sie zabobonnej trwogi, jaka około 1000 roku naszej 
ery panowała, kiedy ludzie rozumieli wtedy, że ko­
niec świata nastąpi. Potem, pojawiają się z dalekich 
stron wędrowcy, którzy zaciekawiając swych słucha­
czy cudownościami, jak  to zawsze u wędrowców się 
zdarza, opowiadają, że widzieli tego żyda. Zakonnicy 
i kaznodzieje, przytaczają go jako żyjącego świadka, 
który naocznie oglądał Mękę Pańską, i oni poszu­
kują na nim nieodpokutowanej zbrodni Obrazy Bo­
skiej. Pomału, figura ta coraz bardziój uwy­
datnia się. I  ot są już i tacy, którzy spotykają tego 
dziwnego człowieka, rozmawiają z nim, słyszą z ust 

jjego własnych opowiadanie swój historji, tę chwy- 
tajązaraz poczciwi historycy; wierzą wnią, dodająnie- 
które jeszcze rzeczy, a inne przerabiają po swojemu.

| Tak przekręcone i upiększone, zapisują do roczni- 
| ków, i ani im nawet na myśl nie przyjdzie, aby też 
zapytać się samych siebie — a czy to prawda? i czy 

i te fakta nie podlegają żadnej już wątpliwości. W ieś­
niacy, wskutek swej trwogi i zabobonów, czynią z ży­
da tułacza straszydło, posłannika nieszczęść prze- 

' różnych. Gdzieindziej znowu sądzą, że on sprowa­
dza z sobą klęski publiczne, jak głód i morowe po­
wietrze. W  każdym kraju, jego przejście pozostawia 
po sobie ślad fatalny, i nawet na dzikim szczycie 
skały Fuska w Szwajcarji, pokazują dotąd odcisk 
jego nogi, która się zatrzymać nie mogła nigdzie. 
Nareszcie śpiewacy ludowi chwytają tę legendę, jak 
by naumyślnie dla nich utworzoną, rozwijają ją  we­
dle swój fantazji i wprowadzają do niej nowe uczu- 

| cie, które poezja wszędzie prowadzi z sobą. Uczu­
ciem tem jest litość, która odtąd łagodzi tę historję, 
nacechowaną naprzód dzikim charakterem relio-iinói 
pokuty.

Ale w jaki sposób, udawanie kilku żebraków, 
którzy zapewnie tu i owdzie odgrywali rolę żyda 
wiecznego tułacza, dla wyzyskiwania strachu i po- 

I litowania u łatwowiernych i nieoświeconych ludzi, 
lub też imaginacja gorąca i skłonność do wiary 
w cudowność, mogły wywołać ten typ tak po­
wszechny w Europie i przez tyle lat istniejący? Oto 
myślemy, że z żydem wiecznym tułaczem stało się 
tak, jak  to bywa ze wszystkiemi typami, które po­
tężnie działają na imaginację ludzką. To jest, uoso­
bią się w jednym typie całą gromadę ludzi, szcze­
gólnych swojemi uczuciami i wyróżniających się 
zbyt dobitnie, od całej reszty ludzkości.

Od samego początku ery chrześcijańskiój, widzia­
no cały jeden naród, wygnany ze swych ognisk do­
mowych pi-zez nieubłaganego nieprzyjaciela, potem 
rozproszony po całym świecie i wszędzie ścigany 
przez nienawiść i pogardę, jak  gdyby jakieś tajem­
nicze przekleństwo zawisło nad nim. Rozproszony
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ten naród, przechodził przez różne kraje, przebywał 
pomiędzy różnemi ludami, ale się nigdy z niemi nie 
mięszał. Prześladowania, wypędzenie, kary gardło­
we i rabunki były wszędzie, prócz u nas, dokony­
wane na nieszczęsnych dzieciach Izraela — ale one 
nigdy nie rozpaczały o sobie, i niby słabe, a rzeczy­
wiście potężne swą. wytrwałością, nią tylko jedną 
tryumfowały zawsze, nad przemocą swych nieprzy­
jaciół. Wygnani z jakiego krnju, zmieniali oni miej­
sce przebywania ustawicznie, i zjawiali się zawsze 
upornie tam, gdzie zdawali się być w zupełności już 
wytępionemi. Ukrywali się, ale było ich jednak 
wszędzie można widzieć działających. Byli z pozoru 
niby ubodzy, ale się sami tylko zbogacali. Byli oto­
czeni wszędzie, prócz u nas, zaciętymi nieprzyjaciół­
mi, pragnącymi ich zguby zupełnej, a jednak nie- 
upadli, i przeżyli wszędzie swoich prześladowców. 
Nic ich zniechęcić nie zdołało, oczekiwali bowiem 
oni swojego Mesjasza.

Jakaż więc postać, mogła lepiej usymbolizować tę 
nieszczęśliwą rasę, tak oryginalną i tyle wytrwałą, 
jak ten starzec przeklęty Cartophilus, Ahasverus, 
czy też Izaak  
L a q u e  dem, 
przebiegający 
w s w e j  nie­
śmiertelnej wa- 
gabondzie całą 
ziemię, k tó ra  
jednocześnie li­
tuje się i po­
gardza  nim?
Jego ubiór dzi­
wny, ta jego  
zdolność do 
mówienia roz- 
maitemi ję zy ­
kami , do za­
mieszkiwania 
najrozm a i t- 
szych krajów, 
do nagłego ich 
opuszczenia 
i powracania 
znów do nich; 
ta wytrwałość na cierpienia i na śmierć; te pięć 
monet w kieszeni jego, które mu się ciągle odna­
wiają, tak, że lubo się zdaje biednym, jest zawsze 
bogatym — nie jestże to wszystko historją ludu ży­
dowskiego, upostaciowaną w tój cudownej legendzie
0 żydzie wiecznym tułaczu?

Dziś już Izrael, nie jest więcej prześladowanym, 
żyje sobie spokojnie i dostatnio. Żyd wieczny tułacz, 
zwolniony ze swego przekleństwa, może już trochę 
spocząć, widząc dobre prowadzenie swych dzieci. 
Ale jego peregrynacje rozpoczęły się teraz w inny 
sposób; literatura pochwyciła go w swoje objęcia
1 wyrzekła fatalne słowa dla niego: Idź dalej! Idź 
ciągle i zawsze! I  romans, dramat, opera, przerzuca­
ją go sobie z ręki do ręki, pędząc go bez wytchnie­
nia wskroś świata imaginacyjnego, obszerniejszego, 
niezmierzonego, jak ten nasz ziemski, po którym 
on jako postać legendowa przechadzał się przez ośm 
wieków. W  przeciągń czterdziestu tylko lat, liczą 
dziesięć sztuk francuzkich, przedstawionych pod ty­
tułem: „Żyd wieczny tułacz” począwszy od melodra- 
my Coigneza wr. 1812 w Paryżu wystawionej, gdzie 
musiał biedak ponurym basem śpiewać, aż do wiel-

O racz.—(R ysow ał K ozarski—w ycią ł na drzew ie Styfi).

kiój opery Scribego i Saint Georgea z muzyką Hale- 
vego, w roku 1852 odegranej. — Ileż to autorów 
wszystkich narodów, nie poszło w drogę z tym cu­
downym starcem? Poeta duński Anderson, bierze 
go za bohatera symbolicznego poematu. Niemcy: 
Wiehł i Szubert, biorą go za przedmiot swych ale- 
gorji. Ten ostatni przedstawia go spragnionym 
śmierci, której chciwie poszukuje wszędzie, bez mo­
żności jednak jej znalezienia. Rzuca się on w naj­
krwawsze starcia wojenne, znieważa przemożnych, 
skacze w kratery wulkanów, ale ani ogień, ani żela­
zo, ani kary śmierci, ani przeróżne siły natury, nie 
mogą na niego  ̂wywrzeć najmniejszego wpływu. 
W  końcu dotknięty jego rozpaczą, anioł śmierci 
przybywa i udziela mu przebaczenie, a zarazem i po­
żądany w grobie spoczynek.

We Francji wymieniemy najsławniejszych tylko 
pisarzy, którzy na ten temat pisali. I tak: Edgar 
Quinet, poeta i filozof napisał Ahasverusa. W  tym 
podróżniku niezmordowanym, uosabia on ludzkość 
całą, pożądającą wiecznie spoczynku, a pomimo te­
go idącą wiecznie naprzód, popychaną przez nie­

widzialną rękę 
do celu pewne­
go, k tó ry  jć j  
świeci z daleka, 
a który ucieka 
ciągle od niej. 
Ahasverus z a- 
tem, to c z ł o ­
wiek, który po- 
mimo swych 
s t rudzon  ych 
i zbolałych nóg, 
podążanaprzód 
ku ideałowi.  
Eugenjusz Sue 
w swym Żydzie 
wiecznym tuła­
czu; Aleksan- 
d e r D u m a s 
w swym Izaaku 
Laquedem, zna­
leźli szczęśliwie 
ramy do swych 

malowniczych fikcji. Znaną jest piękna piosnka Be- 
rangera: Żyd wieczny tułacz. Posiada ona w sobie 
całą prostotę i całą wielkość melancholiczną le­
gendy, a przytem jest napisana z wielkim talentem, 
który jednak nic nieuszkadza naturalności i nai­
wności pierwiastkowej legendy. Żyd tułacz Beran- 
gera odzywa się: Drżyjcie na wspomnienie mojej 
kary. To Bóg nie obrazę swoją, we mnie tak karze. 
Nie, to On się mści za moją nieludzkość, nad czło­
wiekiem cierpiącym!

O R  A. C Z
PIO S E N K A .

Hej, wiosenka z Boskiej woli! 
A nieba słonko się uśmiecha; 
Śniegi zeszły z miękkiej roli, 
Będzie praca i pociecha.

Skąpo żyta już w stodole, 
Iłalęj wołki! dalćj w pole!

Pługi skrzypią, kracze wrona, 
A skowronek hen! pogania;
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Hćj! z zagona do zagona,
Zorzę dużo do śniadania.

Skiba pada w lewo, w praw o,
Dalej wołki! dalej żw aw o!

Co za radość dla oracza!
Choć o kamień lemiesz dzwoni,
P ług niczemu nie przebacza:
Tam, gdzie rosła paproć łoni,

Teraz będzie plon bogaty.
Hej! odsiebie, ho! srokaty.

Doorane czarne staje,
Święty W ojciech zazieleni,
Będą zboża gdyby gaje,
Święty Jakób je  wypleni;

N a Mateusz chleb gotowy,
Razem wołki! K ’sob’— k’sob’ płowy!

Orzcie— orzcie świętą rolę,
Dostaniecie świeżą paszę.

M iło poczuć pot na czole,
B o to nasze— bo to nasze!
Bo to wiosną, czy w jesieni,
Człek na swojem się nie leni.

Hćj! czy wiosną, czy jesienią,
Leniuch patrzy na gotowe;
A  mnie wołki się nie lenią,
Nowa praca,— plony nowe;
I dla szkółki, dla stodołki,
Starczy, starczy— dalej wołki!

Orzcie— orzcie świętą ro lę .
Dostaniecie świeżą paszę;
M iło poczuć pot na czole:
Bo to nasze— bo to nasze!
Bo na własnem człek bogaty,
Dalćj płowy! ho, srokaty!

DWAJ BRACIA.

Wpewnej wiosce nieda­
leko Warszawy, mieszkał 
szlachcic niezbyt zamożny.
M iał on wprawdzie chału­
pę porządną, ziemi kawał 
i dobytek wcale niczego; 
ale sąsiedzi mówili, że mu 
zajączki po głowie biegały i rządzić się nie umiał. 
Szło mu wszystko naopak; niby szczerze pracował 
pan Michał, a przecież grosz go się nie trzymał. Nie 
można powiedzieć, aby złym był człowiekiem: cu­
dzego się nie napierał, pijakiem nie był, wstawał 
skoro świt, a jednak skarżył się na niedolę, i niekie­
dy na Pana Boga wyrzekał, jak  gdyby Pan Bóg 
winien był własnej jego nierostropności. Cóż więc 
być mogło przyczyną niepowodzenia pana Michała? 
Oto buta jego i owa hardość szlachecka, która ani 
na chwilę pokoju mu nie dawała. Na chłopa i rze­
mieślnika z góry poglądał, choć sam oprócz zu­
chwalstwa, niczem się nie odznaczał. Niezmiernie 
był dumny ze swego szlachectwa, i rad rozpoczynał 
kłótnie w miasteczku, gdy w niedzielę lub święto 
po nabożeństwie, popijał w karczmie. A że pochop­
ny był do pięści, kłótnia więc kończyła się zwykle 
guzem lub podbiciem oka. Jeżeli przysmak taki do­
stał się w udziale panu Michałowi, można było być 
pewnym, że gdy się przez niedzielę wyśpi, pójdzie

j  nazajutrz do sądu ze skargą. I  rzeczywiście, pan 
Michał, w granatowej kapocie, w wysokiej roga­
tywce, butach aż po kolana pięknie wyczyszczonych, 
dążył z samego ranka do miasteczka, gdzie się sądy 
odbywają, a plaster na nosie albo na brodzie dowo­
dził, że proces rozpoczyna. Tu dzień roboczy, po­
czciwe ludziska Pana Boga pochwaliwszy pracują 
w pocie czoła, pan Michał zaś wszystko porzucił,

; kilku ludzi od roboty na świadków oderw ał: a tak 
własne gospodarstwo luzem zostawiwszy, nie dawał 
innym pokoju. W okolicy i miasteczku nazywano 
go też pieniaczem. Żydzi, stojąc przy lichych swoich 
kramikach, i patrząc na niego wstrząsali ramionami, 
jak gdyby litując się nad jego zaślepieniem. Ale pan 
Michał brał to wcale inaczej; zdawało mu się, że 
wszyscy dziwią się odwadze jego i dzielności. Jak  
to prawie zawsze bywa, znaleźli się i tacy, co korzy­
stając z nierozsądku zarozumiałego sztachetki, cią­
gnęli zeń co mogli, aby się obłowić. Ale najlepiej 
bakę mu świecił, jak  mówili sąsiedzi, najzręczniej

grosz i dobytek odeń wy­
łudzał, pewien woźny sądu 
m ie jsc o w e g o , który, po 
każdej katastrofie lub bija­
tyce pana Michała, podbu- 
dzał go i n a m a w i a ł ,  aby 
skargę p o d a w a ł ;  a czy 
słusznie, czy  niesłusznie, 
zawsze mu nadzieję wygra­
nej rokował: „ W y g r a s z ,  
p a n i e  Michale, wygrasz; 
zawstydzisz trutnia, — bę­
dzie wiedział, że grać so­
bie, na n o s i e  nie pozwo­
lisz i t. p. Pan Michał gła­
dził wtedy czuprynę, pla­
ster na o k u  p o p r a w i a ł  
i zgadzając się dodaw ał: 
„A tak nauczę trutnia, a co 
to, cham, żeby mi sięgał 
do zęba!” Tu zaraz woźny 
wyliczał, wiele co będzie 
kosztować: to za papier, to 
za napisanie prośby, to za 
popieranie interesu, to za 
śniadanko z tym i owym; 
i tak nieraz pana Michała 
oczyścił z grosiwa, że ten 

rad nie rad i gąskę i kurę dodawać mu musiał.
Byłoby gorzej jeszcze z panem Michałem, gdyby 

poczciwej i starannej żony nie miał, gdyby pani 
Michałowa, kobieta, jakich mało, nie ślęczała dnie 
całe to nad lnem, to nad ogrodowizną, to nad susze­
niem owoców i grzybów, i tym sposobem jako tako 
łatała biedę, jaką mąż pieniacz do domu gwałtem 
zapraszał. A  mieli oni dwóch synów. Starszy F ra ­
nus ulubieńcem był ojca, młodszy Antoś, pociechą 
matki, widzącej w nim cnoty, jakich brat starszy nie 
posiadał. Franuś był krnąbrny, choć pojętny, ale 
nieusłuchany i ciągle na matkę przed ojcem się skar­
żył ; Antoś, dziecię potulne i ciche, pracowite a skro­
mne, kochał wszystkich i nic nigdy nikomu złego 
nie zrobił. Ale Franuś nie uważał go prawie za 
brata, co pochodziło najbardziej z tego, że ojciec 
kiedyś się odezwał: „Ten niedołęga Antek, nic nie 
wart — niech więc szyje buty; ale o Franusiu po- 
myślemy inaczej; i zwracając się do starszego dodał: 
„A masz ty ochotę zostać urzędnikiem?” Słowa te

P. M ichał.. . d ąży ł do m iasteczka. — (str. 133, szp. 2). 
(R ysow ał T egazzo—w ycią ł na drzew ie Szym borski).
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nazawsze utkwiły w pamięci niesfornego dziecka, 
i służyły mu za powód do prześladowania młodsze­
go brata.

Nadszedł wreszcie czas, kiedy trzeba było o przy­
szłości dzieci pomyśleć. Pan Michał, stosując się 
do raz powziętej myśli, aby młodszego do term inu, 
starszego zaś do szkół oddać; postanowił tak uczy­
nić, i niby dla narady żonę do siebie zawołał i rzekł:

„Przygotuj-no Imość ładną bieliznę dla F ranu­
sia; muszę go niezadługo odwieść do szkoły.”

— A dla obydwóch, dla obydwóch! — Mój Boże! 
czemże to Antoś gorszy od Franusia?

„E, co mi tam W asani gadasz; rób jak  ci mówię 
i basta; tamten niech gęsi pasie, albo idzie do ter­
minu.”

— Ale czy to się godzi, własne dzieci tak różnić 
między sobą; cóż ci Antoś zawinił? że potulny, że 
cichy, to już niczem nie wart być na świecie? Oj, 
żeby cię Pan Bóg nie skarał i opak chęci twoich 
nie spełnił; boć psujesz, psujesz mój dobrodzieju 
starszego chłopca, Bóg wie za co dając mu pierw­
szeństwo. Nie dla tego ja  mówię, żebym nie chciała 
oddać do terminu Antosia, niech idzie — poczciwa 
dusza; każda praca jest dobra, byle szła od Boga; 
ale pamiętajcie mężu, że ze złemi chęciami dla je ­
dnego dziecka, nie będzie szczęście drugiemu. Daj 
Panie Boże, abym się myliła.

Byłoby poczciwe matczysko dłużej tak rozpra­
wiało, ale dostrzegłszy gniew w oczach pana Mi­
chała, zmilkła jak  kamień, i po trochu bieliznę, ubra­
nie i zapasy dla dzieci gromadzić poczęła, a dla ka­
żdego jednakowo, równo, jak  prawdzWa matka. 
Nie mogła tylko w niczem zmienić postanowienia 
pana Michała, i wkrótpe Franus oddany został do 
szkółki, a Antoś do kowala w Warszawie.

Dlugoby to przyszło opowiadać koleje każdego 
z tych braci, którzy wcale różnemi poszli drogam i; 
dość będzie pokrótce wspomnieć, jak  sobie postę­
powali z ludźmi, to jest, jaką słali sobie przyszłość.

Franus, napompowany świetnemi nadziejami, ja ­
kie mu ojciec w pamięci odświeżał, brata młodsze­
go znać nie chciał. Pochlebiał i łasił się przełożo­
nym szkolnym dla tego, aby ich względy pozyskać, 
i tem prędzej na człowieka się wykierować. Mój 
Boże! jakże to często obija się o uszy wasze, ko­
chani czytelnicy „wyjść na człowieka.” Często tak 
bywa, że człowiek uważa swego bliźniego za przed­
miot, z którego można jaki zysk osiągnąć, a kiedy 
jego oczekiwania się ziszczą, albo omylą, rzuca go, 
jak  cytrynę. A  o wdzięczności, przyjaźni z takiemi 
ludźmi nie ma co i mówić. Ale dzięki Opatrzności, 
że wszyscy tacy źli, są zawsze w mniejszości, bo 
inaczej ludzkość istnieć by nie mogła.

Franus tedy złą szedł drogą, bo mu powtarzał oj­
ciec: „zrób wszystko, co chcesz, abyś tylko był urzę­
dnikiem; i mnie w processach pomożesz i sam się 
nieraz z biedy wygmatwasz.” Ta małoznacząca na 
pozór rada, jak  najgorsze wydała owoce. Chłopiec 
z przewrotnemi zasadami w sercu, myśląc tylko 
o wywyższeniu się, gdy skończył szkoły, rzucił się 
zaraz do urzędowania, a po za tem nic a nic nie wi­
dział i widzieć nie chciał. W  biurze z nikim się nie 
przyjaźnił, a przeciwnie powziął ku kolegom nie­
nawiść jakąś instynktową, może za to, że starszemi 
byli od niego. Za staranność jednak i przykładną, 
bo mozolną pracę, jeden ze zwierzchników bynaj- I

mniej moralności jego na względzie nie mając, pro­
mować go zaczął.

Cieszył się pan Michał, że nauka przecież w las 
nie poszła; raz nawet uniósł się do tego stopnia, że 
całą osadę szlachecką processować zamierzył o ja ­
kieś tam grunta, a to na zasadzie nadziei, jakie w nim 
Franuś obudził;— przyszła jednakże chwila namy­
słu, że dzieło po Bogu nie rozpoczęte, a dziecko nie 
po Bogu wychowywane, mało wróżą dobrego. Lecz 
nim do tego dojdziemy, spojrzemy na drugiego sy- 
naczka, zapomnianego Antosia, który u kowala 
w Warszawie pędził żywot zupełnie inny.

Antoś, dla ktorego wzorem we wszystkiem była 
matka, od niej też nauczył się być bogobojnym i na­
de wszystko cierpliwym. Nie było smutku i przy­
krości, którychby jak  prawdziwie chrześcijańskie 
dziecię, nie przeniósł. W idział on, gdy był jeszcze 
w domu, jak  często matka jego z rezygnacją nieraz, 
skrycie łzy lejąc, poddawała się niesłusznemu gnie­
wowi ojca; sam też znalazłszy się w miejscu zupeł­
nie obcem, czerpał w tych wspomnieniach, siłę dla 
siebie. Obraz tedy matki, był dla Antosia źródłem 
niewyczerpanej pociechy, jaka uszczęśliwia dusze 
niezachwianie czyste i szlachetne.

(Dalszy ciąg nastąpi).

KRZYSZTOF K LUK .
(W S P O M N I E N IE  Z P O D R Ó Ż Y  O D B Y T Ż .T  P O  K R A J U ) .

(Ciąg dahzy .— P a trz  N r. 14).

Szlachcic podał mi stołek, poprosił żebym usiadł 
i uchyliwszy drzwi od przyległego alkierza. „Basiu 
zaw ołał: przynieś wódki, chleba, sera i masła, mamy 
gościa.” Potem usiadł naprzeciw mnie i zapytał:

— A cóż tu Pana Dobrodzieja sprowadziło do na­
szego zakątka i to jeszcze na piechotę i z daleka? bo 
jak widzę z pierwszego wejrzenia, Jegomość Dobro­
dziej musi być urzędnikiem, albo też Warszawiakiem.

— Przypadek, Panie Dobr. odpowiedziałem. Na 
drodze z Jsura do Ciechanowca, na gruntach do tej 
wsi należących, złamała się oś u bryczki i przysze­
dłem prosić o pomoc.

— Jak  najchętniej Mości Dobr. A  która oś zła­
mała się?

— Przednia.
— To nic. Mój Antek zaciągnie półwozie, podło­

ży je  pod bryczkę i przyjedzie do nas razem z końmi 
i służącym. O dorobieniu osi pomyślimy. Ale to 
zabierze trochę czasu. Proszę więc Pana Dobrodzieja 
w gościnę do naszego domku; spodziewam się że nie 
pogardzisz noclegiem u ubogiego szlachcica. Czem 
chata bogata, tem będziemy radzi, przydał.

Gdy to domawiał, przyniesiono posiłek. Szlachcic 
napił się do mnie. Przyjąłem ofiarowany kieliszek 
anyżówki, przepalanej w domu na alembiku; chleb 
był razowy, ale smaczny, masło i ser doskonałe.

— Niechże wiem, komu zawdzięczam tak uprzej­
mą i szczerą gościnność, rzekłem.

— Jestem  Adam Tymiński, właściciel części szla- 
checkiój na Tymiance, do usług W . Pana Dobrodz.

Nawzajem wymieniłem moje nazwisko i powód 
podróży do Białegostoku.

W eszła do izby niewiasta już nie młoda, w czepku 
białym muślinowym, w chustce na szyi i w płócien- 
kowym w kratki szlafroku.

— Oto jest moja żona, Basia, raczej Barbara, rzekł 
szlachcic. Ale ja  zawsze nazywam ją  Basią, jak
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kochamy się jakniegdyś w m łodości, bo zawsze 
2 młodu, przydał w esołym  tonem.

Co tam waść pleciesz takie androny! zwłaszcza  
też przed obcym  gościem , odpowiedziała zawstydzo- 
na pani Tym ińska.

— S łodk iego  i zacnego uczucia nie należy się 
Wstydzić, bo to zaszczyca m ęża i  żonę: rzekłem  k ła­
niając się gospodyni domu, której rysy twarzy regu­
larne i poważne, a razem dobrotliwe, wzbudzały od 
pierwszego wejrzenia, przychylność i uszanowanie.

—  Zmrok zaczyna zapadać, rzekł p. Adam: gospo­
darstwo i porządek to rzecz pierwsza. Basiu przy- i  

gotuj w ieczerzę i nocleg dla gościa, w tej oto izbie.
Ja m uszę iść i razem z parobczakiem oprzątnąć in­
wentarz. A p an D ob r., przydał zwracając się do mnie, 
może obejrzysz naszą chudobę i przejdziesz się po 
sadzie.

_— Jak najchętniej odpowiedziałem . Ja, chociaż 
nie gospodaruję na roli, jestem  gospodarskim  synem, 
urodziłem  się i w ychow ałem  na wsi.

I w yszliśm y obydwa.
D w a p łu g i paro-w ołow e w eszły  na podwórze; dwa . . .  ___

porządne konie stały u woza, naładowanego zieloną | odpow iedział pan Tym iński, i poszliśm y  
Wyką. Szlachcic w yprzągł je , zaprowadził do stajni stołowej, która zarazem była kuchnią, 
i n a łożył paszy za drabki: bo jego  syn, który dogląda [ 
koni i w nie robi, pojechał z rozkazu ojca po'moją
gryczkę. D ziewucha .przypędziła z pastwiska pięć j  wypieczony i ser dopełn iły  wieczerzy. U  stołu sie-
króW) ; zna<j było po ich wymionach, że dają obficie | działo prócz mnie siedm osób: państwo Tym ińscy,
mleka. ^W szystko na com tylko spojrzał, oznaczało ich dwie córki, i dwóch synów, i m łody trzynasto­

letni chłopak synowiec gospodarza.
P o w ieczerzy, ojciec odczytał m odlitwę w ieczor­

ną, i uważałem , że cała rodzina m odliła się na 
książkach.

Pan Tym iński odprowadził mię na spoczynek. 
Na ścianie przy której mi posiano, w isiał ów obra-

em się do niego
ze świecą, i z podziwieniem  w yczytałem  podpis: 

co jak na cząstkowego p o s ia - ! „K rzysztof K luk.” (Patrz obrazek na stronicy 109

scy razem w izbie po drugiej stronie; bo to my 
swoi, rodzeństwo i krewniacy, sami sobie panowie 
i słudzy.

— A  cóżem  zawinił, że mię wyłączacie od w a­
szego towarzystwa, rzekłem , i chcecie, żebym jad ł 
osobno ?

Zm ięszał się gospodarz i odpowiedział.
— Bo to moja Basia m yślała, że nasze chłopa­

ki i dziewuchy które prosto od roboty do m isy za­
siądą, zrządzą Panu subjekcją i przykrość. A  przy- 
tem kazała dla Pana Dobr: jako dla gościa, upiec 
parę kuraków.

—  Bardzo proszę! zaw ołałem , kochany gosp o­
darzu, nie czyńże mi tej krzywdy, i dozwól niech  
z wami razem posilę się darem bożym. Co wy jecie, 
to i dla mnie dobre będzie.

Ja  nie żaden pieszczoch ani wykwintniś.
— Ależ..
— Żadnego ale, albo jeść będę z wami razem, 

albo pójdę spać bez wieczerzy, bo nie pozwolę na 
odróżnienie.

N iechże więc Jbędzie podług woli Pana Dobr:
do izby

ej, która zarazem był 
Zastawiono kluski z maślanką, a po niej ka­

szę jęczm ienną ze słoniną. Chleb razowy dobrze

ład, dobre gospodarstwo i zamożność.
Korzystając z jasnych promieni zorzy wieczornej, 

poszedłem  do ogrodu. D ziw iłem  się jeg o  obszerno- 
sci: zjednej strony, zasłonionybył gęstą ulicą lipową, 
która zarazem słu żyła  za ochronę przeciw  ostrym
północnym  wiatrom; w przeciwną stronę ciągnąc się, _____  L . ________ v . . . . ...... ,
zajmował całą szerokość roli szlacheckiej, i d ługi był zek otoczony kwiatami. Przybliży! 
na dwa albo półtrzecia staja; obejm ował zatem okoł
czterech m orgów roli
dacza, jest bardzo znacznym obszarem. N a boku było Opiekuna D om ow ego w N -rze 14 umieszczony) 
ogrodzenie dość wysokie, z żerdzi wplecionych m ię- J  —  W idziałem  pasiekę Pana Dobr; i ogród: 
dzy trzy łaty przybite do słupków  w ziem ię wko- j kłem , pojmuję więc dla

iz e -
_ . . . - . - i - x „  otoczyłeś kwiatami
panych. ir z o d a  i ptastwo domowe m em ogły prze- obraz naszego naturalisty, który nam ‘podał tak do- 
dostać się przez tę plecionkę. Furtka była  niezam -j skonałe przepisy hodowania pszczół.

-  Ach! Panie Dobr: zaw ołał mój gospodarz:
I czcimy pam ięć księdza K luka, jako naszego do­
broczyńcy. Jem u wszystko winni jesteśm y; a nasze 
dzieci i wnuki korzystając z owocu jego  łaski, ró- 

j  wnie go b łogosław ić będą.
Rozbudziłeś moją ciekawość szanowny P a-  

l inne gospodarskie | nie, rzekłem, i upraszam cię o jej zaspokojenie.
i W łaśn ie chciałem  zatrzymać się w Ciechanowcu, 

wspom nienia o tym szanownym mężu

knięta na k łódkę, lecz tylko na klamkę, wszedłem  
więc i zobaczyłem  pasiekę z kilkudziesięciu słom ia- 
nyc ulow stojących kilkoma rzędami na szerokich 
1 mocnych ławach, a m iędzy niemi ziemia była oczy­
szczona i ubita jak  na klepisku. W  ogrodzie było  
Paręset drzew owocowych na kwaterach, a w środku '■ 

r°8ły ogórki, marchew, cebula ' ' ’
"arzywa.
d DKWie kwateiT  przeznaczone b yły  na szkółkę m ło- 
sl?ch drzewek rozm aitego wieku, od rodnych la

eby zebrać 
latoro- ; którego dzieła uwielbiam. W idzę że przypadek,

pł o a y * °  szczepionych i gotow ych do przesadzenia j sprowadzając mię do w aszego  domu, p osłużył mi

"W idząc takie gospodarstwo pszczolne i ogrodowe, 
Poznałem przyczynę zamożności tego szlachcica, 

oszedłem  do końca ogrodu, gdym  pow rócił na 
ziedzm iec, już się zm ierzchło.

W  Czekam y na pana Dobr. z wieczerzą; rzekł do 
im e gospodarz, i w prowadził m ię do gościnnej izby.

ostrzegłem  że tylko dla mnie sam ego nakryto, 
^orządny b iały obrus, serweta i fajansowe talerze,
c J  T .ta sam e jak  w  każdym domu szlacheckim  

-'onicj zamożności.
n J  B ;ln Dobr: czy nie jadasz wieczerzy? za- 
1 ytałem  się gospodarza.

-  I  owszem , odpowiedział, lecz jadam y w szy-

nad spodziewanie.
—  Jak  najchętniej to uczynię, odpow iedział pan 

Tym iński, ale już dziś za późno. M usim y iść na 
spoczynek. Jutro trzeba o świcie wstać do pracy. 
B ryczka pańska będzie dopiero gotow a na godzi- 

j  nę pierwszą, a więc na przypołudnie, jak  powró­
cimy z pola, opowiem, co dla nas śp. ksiądz K luk  
w yśw iadczył. (Dokończenie nastąpi)

Maszynka do siekania mięsa.
Nowy ten przyrząd, który obrazuje przedstawiona dru­

gostronnie rycina, zyskał uznanie praktyczne; przeszedł bo­
wiem doskonałością, dotychczas znane tego rodzaju maszynki.
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Narzędzie to rycina wyobraża roztwartem, z jednym wal­
cem wyjętym, a to dla dania lepszego wyobrażenia o jej 
składzie wewnętrznym. Jak  widzimy składa się ona z dwóch 
cylindrów ściśle z sobą złączonych, a w połowie przeciętych; 
po zamknięciu jednak maszynki, stanowią one zupełną ca­
łość. W ieko wierzchnie, łączy się ze spodniem, silnemi ru- 
chomemi zawiasami. W ewnątrz cylindry te, opatrzone są 
wpoprzecz wyżłobionemi rynienkami, a to w tym celu, iżby 
podczas krajania mięsa, wydzielające się ścięgna, znalazły 
punkt oporu i mogły być powstrzymane.

W  tych dwóch cylindrach, umieszczone są dwa śrubowe 
walce, napanewkach szczelnie zwartych, nieruchomych.Wal­
ce te, przy większych rozmiarach maszynki, "mają po 10 
trybów, przy mniejszych po 8. Tryby tych dwóch walców 
śrubowych, tak się urządzają, iżby się razem chwytały; kie­
dy więc obracamy korbę przytwierdzoną do jednego wal­
ca, drugi tem samem obraca się, i odbywa ruch przeciwny 
walcowi pierwszemu. Od spodu pomiędzy walcami, przy­
twierdzony jes t płaski nóż, ustawiony równolegle do oby­
dwóch osi i takie mający położenie, iżby ledwie że nie do­
tykał ostrzami trybów stykających się osi.

Maszynkę tę podczas roboty, przytwierdza się silnie do 
stołu lub deski, za pomocą śrub umocowanych do nóg, 
gdzie znajdują się odpo­
wiednie roztwory. Po umo­
c o w a n iu ,  rozdrabnianie 
mięsa uskutecznia się w ten 
sposób: że kraje się mięso 
na kawałki szerokości dło­
ni, a grubości średniego 
palca i wkłada się do roz­
tworu maszynki ręką lewą, 
równocześnie o b ra ć  aj ąc  
korbę ręką prawą. Mięso 
chwycone przez walce, do­
staje się wtedy na nóż, 
który go rozdrabnia od -. 
powiednio do żądania; im 
dłużćj bowiem zatrzymuje­
my m ię so  w maszynce, 
ciągle obracając, tem bę­
dzie drobniej posiekane.

W  przeciągu godziny, 
można na maszynce tej ze- 
siekać 3 0 funtów mięsa.

Pomiędzy wieloma innemi tego rodzaju, maszynka ta 
osobliwie tem się wyróżnia, że ma tylko jeden nóż, który 
jako łatwo dający się wyjąć, z łatwością można poostrzyć; 
na jej zaletę, przemawia zaś i to jeszcze, że da się zawsze 
w czystości utrzymać i że jes t nadzwyczaj trwałą; w Niem­
czech kosztuje tylko półósma talara.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  Nieraz zdarzyło się nam słyszeć o Amazonkach, 

o wojskach złożonych z samych Amazonek, o państwach 
amazonek; z geografij dowicdziedzieliśmy się o rzece Ama­
zonce, a w Warszawie spotykamy czasem kobiety jadące 
konno, w długich ciemnych sukniach i w kapelusikach z piór­
kami i kobiety te, nazywamy zazwyczaj także. Amazonkami. 
Ale jednak że nie spodziewaliśmy się wcale, iżby w świę­
cie istniały jakie wojska lub państwa Amazonek, choć takie 
wojska i państwa są, jak  się pokazuje. Pewien kapitan 
angielski, wysłany wewnątrz Afryki, dostał się do króle­
stwa Dachomeju i znalazł z wielkiem swym podziwem ca­
łe państwo rządzone i bronione przez kobiety. Monarcha

jes t wprawdzie mężczyzną, ale najwyższy kapłan, pierwszy 
minister i nac -lny wódz, są kobietami. Mężczyźni także 
mają i swego kapłana i wodza i ministra, ale tych władza 
jes t tylko tytularną, a rzeczywista potęga je s t w ręku kobiet. 
Nawet kat do tracenia przestępców, jes t kobietą. Dziwny 
kraj bezwątpienia, ale dziwniejszem jeszcze i najpierwsze 
i najświętsze prawo tamtejsze, mocą którego wszyscy uni­
żonymi są niewolnikami króla, a wszystkie kobiety kochan­
kami królewskiemi. Skoro kobiety dojdą do pewnych lat, 
przedstawiane są królowi, a ten według swego upodobania, 
przeznacza takowe albo za swe faworyty, albo oddaje-do 
straży przybocznej, albo odseła do wojska, gdyż cała straż 
królewska i wszystko wojsko, złożone je s t z kobiet.

—  Jeden  z rodaków naszych, przebywających za granicą 
pisząc do Gazety Rolniczej, donosi o sposobie używanym 
wParyżu do prania lekkich materji i wstążek koloru lila lub 
fioletowego. Do pół kwarty wody miękkiej, sypie się za 5 
groszy krem ortartary i po rozpuszczeniu moczy się w tem 
przez godzin kilka materje lub wstążki. Po upływie tego 

; czasu, wyjmuje się je  z tego płynu i nie wyżymając, ani też 
trąc w jakibądź sposób, zawiesza się je  na sznurkach do 
ocieknięcia, a skoro to nastąpi, prasuje się je , zanim zupeł­
nie jeszcze wyschną. Przez ten sposób, wstążki nawet naj­

bardziej zbrukane, odzy­
skają świeżość pierwiast­
kową swego koloru i będą 
znowu wyglądać jak  nowe, 
i choćby były na nich ja ­
kie czerwonawe plamy, to 
te znikną bez ś la d u  ża­
dnego.

—  W  południowej Ame­
ryce, w państwie Argen- 
tyńskiem, w roku zeszłym, 
dostrzeżono szczególne zja­
wisko: czamy-deszcz. J e ­
dna z tamtejszych gazet, 
w tych słowach o tem do­
nosi: 12 Grudnia około 
godziny 7 z r a n a ,  było 
tak ciemno, iż mieszkańcy 
miasta S a n - J u a n  lampy 
palić musieli; wprawdzie 
rozjaśniało s ię  p o w o li, 
lecz n ie b o  p r z e z  cały 

dzień było mocno zachmurzone. W  nocy deszcz padał 
i gdy nazajutrz z beczek wodę wybierać chciano, zobaczono 
o dziwy! wodę czarną. Zjawisko to, wiele listów od miesz­
kańców tamtejszych odebranych, stwierdza. Lud wielce się 
tem przeraził, a'niewiasty szczególniej oddały się żarliwym 
modłom, poruczając się opiece Najwyższego, jak  gdyby 
w przeczuciu wielkich nieszczęść.

 Pewien naturalista niemiecki, w podróży po Ameryce
płynąc rzeką Rio-Branko, wpadającą do Amazonki, odkrył 
na brzegach tćj pierwszej rzeki olbrzymie drzewo z rodzaju 
bambusowych, zwane przez krajowców Suina. Gałęzie drze­
wa tego, okryte pyszną podzwrotnikową zielonością, dać mo­
gą schronienie dla 10,000 ludzi, a obszar gruntu pod kona­
rami tego roślinnego olbrzyma znajdujący się, gdyby został 
uprawiony, mógłby wyżywić rodzinę z 25 osób złożoną. Na 
szczycie tego olbrzymiego drzewa, gnieździ się znowu ol­
brzymi ptak Tujuju, a szczyt ten wyniesiony jes t tak wysoko, 
że go dosięgnąć nie może, ani strzała wypuszczona z łuku, 
ani kula fuzji myśliwskiej.

M aszyna do .siekania m ięsa.—(R ysow ał i w ycią ł na d rzew ie K. K uczyński).

w Drukarni J . Jaworskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.—Dnia 14 (26) Kwietnia 1865 r.


